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Ledwie poranku zbłękitnieje bladość

I mgłę przeszyje złoła strzała słońca,
Na całym świecie od końca do końca

Dzwonów kościelnych rozhuczy się radość,
Bowiem zmartwychwstał Pan i grób odwalił

I znów nam słońce w ciemnościach zapalił.

Co rok święcimy Święto Zmartwychwstania,
Patrzący duszą w głąb tego symbolu,
Który nam prawdy odwieczne odsłania,
Świętość cierpienia, męczarni i bólu,
Przezwyciężenie śmierci i nicości

Słońcem ofiary i wielkiej miłości.

Co rok widzimy, jak pod tchnieniem wiosny
Ziemia uwalnia się z lodowych oków,
Co rok słyszymy życia hymn radosny,
Nowe krążenie tajemniczych soków,
Dobywające z głębin ziemi ślepych
Soczystą zieleń drzew i kwiatów przepych.

I w nas, najbliższych Bogu z wszystkich ziemian,
Ta sam a siła przepotężna drzemie,
Ciągłych odrodzeń i cudownych przemian,
Które do nieba zbliżają nam ziemię,
I pozwalają wydobyć się z ciemnic

I w twarz spoglądać odwiecznych tajemnic.

Men rtjfa XtoieKxefkonfsfci,



Odrodzenie
w Chrystusie.

Z pierwszemi promieniami wiosem

nego słońca odwieczne prawo Boże każe

przyrodzie budzić się do nowego życia
Kościół katolicki w wielkiej swej mą­
drości w tymże czasiś nawołuje wier

nych do odrodzenia duchowego, do wyj­
ścia ze stanu grzechu na promienny
szlak zbawienia. Aby ludzkości przy
wieść tem dobitniej na pamięć koniecz­
ność poprawy i ukazać widok tryumfu
dobrego nad złem, smutny okres wielko

postny 1kończy tryumfalnym obchodem

Zmartwychwstania Zbawiciela.

Głębokie1 znaczenie tych obchodów

kościelnych zdolen jest zrozumieć tylko
człowiek głęboko wierzący, którego ser­
ca i umysłu nie zaćmiły poziome za

chcianki i wszelakie egoizmy. Bo

,,m ędrca szkiełko i oko" nie zgłębi ta­
jemnic Bożych a ni przeniknie zasłony
przyszłości.

Rozum i nauka, choćby najgłębsza, za­
wodzą zawsze, gdy im nie towarzyszą
wiara i miłość. One jedyne zdolne są
u stóp Krzyża znaleźć lekarstwo na do­
legliwości doczesne. Tam też naród

polski w czasie niewoli szukał ukojenia
i otuchy, a z jakim skutkiem, o tem po­
uczają nas dzieje ostatnich 150 lat.

Polska jednak, jakby nie pomna nauk

Wielkiej swej dziejowej tragedji, w dal­
szym ciągu pełna jest jaskrawych igroź­
nych przeciwieństw, antagonizmów,
które kopią przepaść niezgody pomię­
dzy synami jednej ziemi. Swawole

zmysłowe i swawole ducha podkopują
coraz bardziej fundamenty moralne na­
rodu. Nieraz powstaje u wielu bolesne

pytanie, czyżby nasza droga krzyżowa
nie dobiegła jeszcze końca, jak długo
jeszcze będzie trwała nasza męka?

Badając smutną dzisiejszą rzeczywi­
stość polską, musimy dojść do wniosku,
że nie będzie lepiej, dopóki Polska nie

zmartwychwstanie, nie odrodzi się i na

duchu. Nie wystarcza mieć rozległe
granice, aby zapewnić narodowi i pań
śtwu" pomyślny rozwój. Odrodzenie du­
chowe jest warunkiem niezbędnym ży­
cia i postępu społecznego i kulturalne­
go narodów. Nie bogactwo materjalne,
nie potęga polityczna i państwowa daje
narodowi niepożytość i nieś-miertelność,
ale idea wyższa, ale posłannictwo dzie­
jowe, wiodące niby obłok jasny narody
ku ziemi obiecanej chwały i potęgi. Jak

przez łaskę swą Chrystus odradza duszę
jednostki, daje jej nowe życie, taksamo

i zbiorowej społeczności — narodowi -

zapewnia przez swą łaskę odrodzenie na

duchu i życie doskonalsze.

O tem, zdaje się, zapominają ci, któ­
rzy losy Polski dzierżą dziś w swem rę­
ku. Podobnie zresztą, jak wszyscy,

którzy od zaran ia niepodległości u

3zczytów jej się znajdowali. Po okresie

walk o wolność nastała walka wszyst­
kich, z wszystkimi, najgorsza, jaką wy­
obrazić sobie m ożna.

Ostatnie tygodnie przyniosły nam

niesłychanie przykre jej objawy. W za­
męcie walki zagubiło się dobro narodu.

Którzy mienią się być wyznawcami nau­
ki Chrystusowej, stanęli w jednym sze­
regu z jej wrogami. Tak dalece, że tru­
dno rozpoznać, gdzie o dobro publiczne
chodzi, a gdzie się zaczyna prywata i

niechrześcijańska mściwość.
W chaosie czynów i za-miarów, które

wstrząsają fundamentami Polski, jedna
jest tylko droga wyjścia w lepszą pro­
wadząca przyszłość: odrodzić w Chry­
stusie naród polski, uśmierzyć namięt­
ności przez miłość ku Bogu i Ojczyźnie
skunpiać rozproszonych i godzić zwaś­
nionych. Gdy cały naród polski zrozu

mie, że jest to jedyna droga ku lepszej
przyszłości wiodąca, wtedy dopiero
prawdziwie radosne i tryumfalne za­
brzmi w Polsce

Alleluja!

Ministrowie w czasie świat.
Warszawa, 30 3. (tel. wł.) Premjer

Bartel pozostanie w W arszawie. Mini­
ster Składkowski uda się do Gdyni,
gdzie spędzi ferje świąteczne. Minister

Grodyński wyruszy do Krakowa Zastę­
pować go będzie dyrektor departamen­
tu ogólnego Starzyński, który przerwał
urlop i objął napowrót urzędowanie
Ministrowie Kiihn i Jurkiewicz spędzą
święta w Zakopanem.
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Warszawa, 39. 3. (teł. wł.) Minister

Zaleski uda się na święta do rodziny w

Por ińskiem. Minister wraca w środę
do Warszawy.

Warszawa, 30. 3. (tel. wł.) Naczelny
dyrektor Państwowego Banku Rolnego
Staniszewski podczas pobytu w Paryżu
przeprowadził z grupą francuską roko­
wania w sprawie uzyskania kredytów
długoterminowych dla Banku Rolnego
na cele inwestycyj w rolnictwie.

Wyrok sądu honorowego
w spraw ie Woźnicki-Jądrzejewicz

Warszawa, 30. 3. (tel. wł.) Wczoraj o-

głoszono wyrok w sprawie zarzutów, po­
czynionych przez posła Jędrzejewicza
posłowi Wożnickiemu o niedokładności

rachunkowe, jakich Woźnicki dopuścił
się przed 10-ciu laty w pewnej koopera-

tywie w Lubrańcu. Sąd marszałkowski,
zwołany dla rozpatrzenia zarzutów ogło­
sił wczoraj orzeczenie, które opiewa:

Sąd honorowy, który tworzą jako su-

perarbiter Maciej Rataj i arbitrowie po­
słowie Ziemięcki i Podoski, po zbadaniu

dokumentów i przesłuchaniu świadków

uznają za ustalone: Jan Woźnicki peł­
nił funkcję członka zarządu gospodar­
czego stowarzyszenia spożywców
,,Przyszłość" w Lubrańcu. Zaniedbał on

obowiązki w 1918 roku zaprzestając pro­
wadzenia od m aja 1918 Wszystkich ksiąg
handlowych i ograniczył się do kwito­
wania odbioru pieniędzy, które w myśl
porozumienia ze skarbnikiem przecho­
wywał i niemi dysponował.

Przeprowadzona dnia 27-go listopada
1918 r. lustracja stowarzyszenia przez

komisję rewizyjną wykazała saldo i bra­
ki w towarach, przyczem ogólną należ­
ność od Woźnickiego określiła komisja
na sumę, przewyższającą faktyczne zo­
bowiązania posła względem stowarzy­
szenia. Woźnicki zakwestjonował orze­
czenie komisji do chwili uzgodnienia
sumy jego należności. Suma ta została

określona ostatecznie przez ogólne ze­
branie stowarzyszenia dnia 31 sierpnia
1919 roku na 10140 marek 50 feni-

gów. Sumę tę Woźnicki pokrył ratami.

W związku z ustalonym faktem, że

m a podstawę Zarzut posła Jędrzeje­
wicza, postawiony Wożnickiemu na po­
siedzeniu Sejmu dnia 20 marca 1929, iż

Woźnicki dysponował pieniędzmi z sto­
warzyszenia ,,Przyszłość", których użył
na cele inne, niż na cele przeznaczone.
Natomiast niema podstawy do twierdze­
nia, iż Woźnicki używając pieniądze na

cele inne, użyl ich bez zamiaru zwrotu,
przeto określenie ,roztrwonione*' wypo-
wiedziane z trybuny sejmowej przez po­
sła Jędrzejewicza nie odpowiadają stop­
niowi stwierdzonych przewinień.

Przesilenie gospodarcze w Austrji.
(Telefonem od własnego korespondenta).

Berlin, 30. 3. Z Wiednia donoszą: W

wielką sobotę rozpocznie się lokaut 250

robotników w 5-ciu wiedeńskich fabry­
kach samochowych na tle politycznym.
Jest to odpowiedź fabrykantów na czę­
ste strajki robotników.

Sytuacja jest tak zaostrzona, że spo­
dziewane jest rozszerzenie się na przy­
szły tydzień lokautu na wszystkie fabry­
ki metalurgiczne w Austrji, co równało­
by się pozbawieniu pracy 120 tys. robot­
ników. B.

Zwycięstwo idei katolickiej
w e Francji.

Izba przyjęła ostatecznie ustawę o zakonach religijnych.
(Własna służba telegraf. ,,Dz. Bydg.M)

Paryż, 30. 3. Izba deputowanych przy­
jęła po długich dyskusjach ostatecznie

projekt ustawy o kongregacjach religij­
nych. Kilkakrotnie musiał Poiricarć
stawiać kwestję zaufania. Ostateczna

większość wynosi 331 przeciw 258 gło­
som .

Podczas rozpraw doszło do wymiany

zdań między b. m inistrem Herriotem)
który zaznaczył, że już dawno zwracał

uwagę Poincarćmu, iż nie zgodzi się z

projektem dopuszczenia zakonów reli­
gijnych do Francji, a ministrem spraw

wewnętrznych Tardieu, twierdzącym coś

wręcz przeciwnego. W.

PODCZAS
ROZTOPÓW
WIOSENNYCH

UCHRONISZ SIĘ
PRZED

PRZEZIĘBIENIEM
NOSZĄC
NAJPRAK­
TYCZNIEJSZE

KALOSZE

PEPEGE
NA PODSZEWCE TRYKOT.

DAMSKIE.. zł 10.M

MĘSKIE... zł 11.30

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE

5559)
ZWAŻAĆ NA MARKĘ FABRYCZNĄ

Bankructwa na Litwie.
Kowno, 30. 3. (tel. wł.) Coraz bar­

dziej zwiększa się tu liczba bankructw.

Spowodowało to przyjazd przedstawicie­
li firm zagranicznych, które poniosły
stratę wskutek bankructw. Wierzycie­
le zagraniczni prowadzą rokowania o

częściowy zwrot należności. W kilku

wypadkach zgodzono się na spłatę 38%

długu.

Lipcowe upały w Austrji
i w Anglii.

(Telefonem od własnego korespondenta).

Londyn, 30. 3. W wielki czwartek i

w wielki piątek nastąpiło w Anglji nad­
zwyczajne ocieplenie. Z szeregu miej­
scowości donoszą o temperaturze wyno­
szącej 70 stopni Fahrenheita, co równa

się 21 stopniom Celsjusza, w cieniu.

Najcieplej miało być w Glasgow
(Szkocja).

Temperatura w londyńskim Hyde-
Parku przypominała w wielki piątek
dzień lipcowy lab sierpniowy. Tl.
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,,Djabeł w ornat sie przybrał
i ogonem na msze dzwonił".

Odprawa Głosu Prawdy" dla organu partji Stresemanna.
Znamienny zwrot radykałów w stosunku d o Niemiec.

Nie tak dawne to czasy, gdy pisma
warszawskie, wyrażające pogląd osób,
mających wpływ w obecnym' rządzie
dziwną zdradzały nieznajomość Nie­
miec i raziły nas, którzyśmy przez 100
lat doznawali ucisku pruskiego, swóją
naiwnością. Pod tym względem celowa­
ła szczególnie ,,Epoka". ,,Głos Prawdy'*
natomiast w stosunku do Niemiec był
raczej twardy. Ale artykuł z czwartku
28 bm., którągo nagłówek przez całą
kolumnę pierwszej strony brzmi: ,,Bo
niemiąaMego gada nie ugłaszczesz, a

kończy się przysłowiem: Djabeł w ornat

się przebrał i ogonem na mszę dzwoni,
m usi chyba rozbić ostatecznie wszelkie

nadzieje głupawych Prusaków, którzy
uwierzyli snadnie endeckim oszczer­
stwom, w wewnętrznej w'alce lekko­
myślnie rzucanym pod adresem grup o-

becnie rządzących, jakoby z sympatji
dla Niemiec i dla pozbycia się endeków

zgodzili się na wydanie Berlinowi Po­
morza czy Poznania.

Na tych oszczerstwach widocznie opie­
l'ą! się organ partji Stresemanna

,,Koełn. Volkszeitung**, zam ieszczając
artykuł pod nagłówkiem: Jak świat
światem nie będzie Niemiec Polakowi
bratem .

Dziennik niemiecki usiłuje wytłoma-
czyć nam, że przysłowie to jest oparte
na legendzie i zaprasza Polaków, aby
zaczęii kochać Niemców, a naodwrót

Niemcy zacązną kochać Polskę. Ale

wpierw Polacy m ają Niemcom na za-

datek tego kochania oddać w niewolę
Śląsk i Pomorze, a mianowicie Śląsk
dlatego, ponieważ najlepsza droga wo­
dna dla węgla śląskiego prowadzi na

Szczecin.

Oczywiście o tej roli Szczecina dosko­
nale wiemy, ale pomysł oddania w nie­
wolę Prusakom ludu polskiego jest go­
dny słynnego błazna estrady Groka,
który ustawiać każe krzesło na dwa

metry przed fortepianem, a następnie
zamiast krzesło do fortepianu przysta­
wić męczy się nad przybliżeniem cięż­
kiego instrum entu do krzesła. Szczecin

łatwiej połączyć ze Śląskiem , odstępu­
jąc Polsce ziemie po prawym brzegu
Odry, To też w przyszłej Pan - Europie
inaczej nie można sobie wyobrazić ure­
gulowania tej sprawy, gdyż Szczecin i

cała ziemia nadodrzańska upada pod
rządami Berlina. Niejednokrotnie O tern

pisaliśmy, a jeśli jeszcze teraz powta­
rzamy, to jedynie z tego względu, że to

nasze przeświadczenie stało się udzia­
łem całej prasy polskiej od lewa do pra­
wa. A,P.B.

Erwawe święto urodzin Bismarcka

w Hamburgu.

(AW) Dnia 26 bm. wieczorem jak co-

rbcznie, odbyły się w Hamburgu uro­
czystości w wigilję dnia urodzin Bis­
marcka. Uroczystości według raportu
policyjnego zakłócone zostały przez ko­
munistów. Trzech członków Stahlhel-

mu, którzy udawali się na plac zbiórki

zostało napadniętych przez komunistów,
którzy zadali cały szereg ciężkich ran

nożami. Na jednym z przedmieść
Hamburga tłum złożony przeważnie z

komunistów napadł na powracający z

pochodu oddział Stahlhelmu obrzuca­
jąc go kamieniami i pustemi flaszkami.

Tygodniowy przegląd
polityki zagranicznej.

Przyjaźń grecko-serbska przywrócona.
- Ważny krok ku uspokojeniu Europy.
— 4-Ietni spór o dostęp Serbji do portu
salonickiego. — Wybory faszystowskie
we Włoszech. — Hiszpanja ofiarą
oszczerstw radykałów. - Zgodne zdanie
Niemców f Anglików o Chinach. — Spra­

wa długów niemieckich.

Dnia 27 marca podpisali w Belgradzie
ministrowie spraw zagranicznych Ku-

manudi ze strony Jugosławji i Karapa-
nos ze strony Grecji traktat przyjaźni,
który kładzie kres nieporozumieniem,
jakie trwają od łat kilku, a to z powodu
portu salonickiego, do którego Serbja
nie uzyskała dostępu, aczkolwiek jest on

jedynem wyjściem Serbji właściwej na

morze i leży zaledwie kilkadziesiąt ki­
lometrów od obecnej granicy serbskiej.
Napięcie między Atenami a Belgradem
doszło do takiego stanu, że w 1925 r,

zmarły w międzyczasie premjer Pasicz

wypowiedział sojusz wojskowy z Grecją,
zawarty w 1913 r. eelem wypędzenia
Turków z Europy. W owym traktacie

z 1913 r. przewidziano, że Grecja w por­
cie salonickim wydzieli strefę wolną dla

handlu serbskiego. Jed nak Grecja do­
piero w 1913 r. zgodziła się udzielić Ser­

bom pewnych udogodnień, które jednak
nie zadowoliły Belgradu i doprowadziły
do wypowiedzenia sojuszu. W 1926 r.

ówczesny dyktator grecki gen. Pangalos
zawarł z serbskim min. spraw zagra-

nicznych Jugosławji Nincziczem traktat
bardzo korzystny dla Belgradu, ale źle

przyjęty w Grecji do tego stopnia, że
stał się przyczyną obalenia dyktatury
Pangalosa. Powszechnie mówiono, że

dyplomacja włoska przyczyniała się do

pogłębiania nieporozumień między Gre­
cją a Jugosławią. Gdy w łecie 1928 r Ve-

nizelos po 4 letniem wygnaniu dobro-

wolnem wrócił do Grecji, postanowił
wyprowadzić Grecję z odosobnienia, w

jakiem państwo pogrążone zostało na

skutek rozlicznych przesileń i walk we­
wnętrznych. Najpierw przeprowadził
sanację moralną w kraju, przeprowa-

dziwszy reformę konstytucji w kierun­
ku wzmocnienia władzy. We wrześniu
1928 r. podpisał traktat przyjaźni z Wło-

chami, następnie z Rumunją, a obecnie

z Jugosławją. W najbliższych latach za­
mierza Venizelos zawrzeć podobne trak­
taty z Bułgarją i Turcją. Cała prasa eu­
ropejska z podziwem mówi o zręczności
dyplomatycznej Venizelosa, który od 33
lat zalicza się do najpopularniejszych
mężów stanu Europy. Urodzony 1864 r.

na Krecie pod panowaniem tureckięm,
w 24 r. życia został posłem do sejmu na

Krecie, m ając lat 38 marszałkiem tegoż
sejmu i wodzem powstania przeciw
Turcji (1897 r.), m inistrem spraw zagra­
nicznych, od 1907-10 premjerem rządu
autonomicznej Krety, której w 1912 r.

przez pierwszą wojnę bałkańską wywal­
czył niepodległość i połączenie z Grecją.
Był premjerem rządu greckiego od 1912

do 1915, 1917-20 i 1924 r. Był jednym z

najświetniejszych uczestników Kongre­
su pokoju w Paryżu, podziwianym
przez obcych, ale nieznanym przez grec­
kich partyjników, którzy odpłacili m u

się czarną niewdzięcznością, powodując
wydalenie Venizelosa z Grecji w 1920 i

dobrowolne 1924 r. W interesie pokoju
Europy sanacja moralna Grecji, dokony­
wana przez Yenizclosa, powinna się u-

Irwalić.

Wybory faszystowskie we Włoszech

zadały kłam wszelkim oszczerczym wia­
domościom radykalnej prasy europej­
skiej, wedle której ludność Włoch od­
wraca się od faszyzmu. Na 9650570osób

uprawnionych do głosowania, wzięło u-

dział 8 650 740 czyli 89,63 proc., a z tych
8506576 oddało głosy za kandydatami
faszystowskimi. Wobec takiego wyniku
milknie na pewien czas międzynaro­
dówka warchołów wszystkich krajów.

Strach przed Trockim.

Wszystkie państwa boją się tego cherlaka!

Marek Romański. 36

Misso Szkarłatnem

Spojrzeniu.
Powieść z najbliższej przyszłości.

(Ciąg dalszy.)
— Co ci jest, dziecko? Od jakiegoś

czasu tak dziwnie się wobec mnie za­
chowujesz. Czyż nie wiesz, że kocham

cię nad życie. Pamiętasz ten niezapo­
mniany dla mnie bal w ambasadzie nie­
mieckiej, ów bal, na którym widziałem

cię poraź pierwszy, na którym cię po­
znałem, na którym tańczyliśmy z sobą
poraź pierwszy. Co ci jest, Zuzanno?

Czemu tak niechętna mi teraz jesteś?
Miss Zuzanna odwróciła powoli gło­

wę i zwróciła swe niebieskie oczy na

mówiącego. Następnie wstała i milczą­
co przeszła się po saloniku. Rudolf von

Hartrott nie spuszczał z niej oka.
— Rudolfie, - ozwała się wreszcie z

w'ahaniem — nie mogę być wobec cie­
bie nieszczera.

— Czyż byłaś dotąd nieszczera wobec
mnie? — zapytał żyw'o.

Pokręciła przecząco głową:
— Nie. 1 właśnie dlatego, Rudolfie,

nie chcę być nią teraz. Chciałam ci po­
wiedzieć, byś... nie liczył na mnie... bo­
wiem ja cię - nie kocham!

Von Hartrott zbladł i powstał z oto­
many:

— Nie kochasz mnie! I to teraz do­
piero teraz mi to mówisz? O, zaprawdę,
czemuś nie powiedziała mi tego wcześ­
niej?

— Wiem, że ów błąd popełniłam.
Wiem, że czyniłam wiele rzeczy, które

mogły dać ci do myślenia, iż łączy nas

coś więcej nad przyjaźń. Ale... ty zro­
zumiesz mnie chyba... ja nie miałam

odwagi powiedzieć ci tego. Zwlekałam
może z tern zbyt długo...

Rudolf von Hartrott stał na środku
saloniku blady z groźnie ściągniętemi
brwiami. Górna warga drgać mu po­
częła i unosić się, jak u młodego, szcze­
rzącego kły, wilka.

Już wiem, Zuzanno, tobie się tylko
zdawało, że mnie kochasz. Zdawało ci

się prawda? Wam wszystkim się tylko
zdaje, że kochacie. Wam wszystkim
zdaje się, że wolno wam się bawić na-

szeini uczuciami. Czy sądzisz, Zuzan­
no, że patrjotyzm, miłość ojczyzny je­
dynie skłoniła mnie, porucznika armji
niemieckiej, do pozostania w wrogim
kraju, do prowadzenia tu w Ameryce
roboty, której powstydziłyby się nieje­
den może zbrodniarz?

Zapewne jestem dobrym Niemcem i

uważam, że każda służba dla Niemiec

jest dobra. Ale ja nie tylko dlatego tu

zostałem! Rozumiesz, nie tylko dlate­
go! Zostałem tu przedewszystkiem dla
ciebie. Zostałem tu, by być przy tobie,
wiedziałem bowiem, że jeżeli sprzysię-
żenie ,,ślepego Johna'* powstanie, ty
również weźmiesz w nim udział. Chcia­
łem walczyć przy tobie, narażać się
wraz z tobą. I oto mi nagroda.

Podszedł do niej blisko i nachylił nad

nią swą groźną, wściekłą twarz. Gniew,
rozpacz i zawód zniekształciły piękne
rysy porucznika von Hartrotta. Ujął ją
silnie za ręce i jął, nie mówić, ale sy­
czeć przytłumionym głosami'

— Słuchaj Zuzanno. Wiem i widzę
odkąd datuje się twa coraz większa
wobec mnie obojętność. Zauważyłem ją
od czasu, gdy dokonałaś swego zadania

na ,,01impicu". Zuzanno, ty kochasz in­
nego!

Wyrwała mu ręce i spojrzała na niego
zimno:

— Kocham innego? A gdyby nawet

tak było, cóż widzisz w tem złego. Czyż
mi nie wolno?

— Tak, kochasz innego. Wiem kogo
Tego przeklętego detektywa. Tego Lo-

gana z ,,01impicu**, który okazał się
Mac Gradym .

— Nie mylisz się. Kocham Mac Gra­
dy'ego, Rudolfie.

Von Hartrott otarł ręką czoło jak
człowiek, który przeżywa sen jakiś kosz­
marny.

— Więc nie myliłem się — zawołał —

kochasz Mac Grady'ego, człowieka, któ­
ry wysila całą swą inteligencję, by
mnie, ciebie i tylu, tylu innych zapro­
wadzić na elektryczne krzesło?

— Tak, kocham go Rudolfie.
— Tem gorzej dla niego — odrzekł z

zawziętością. — Tem gorzej dla tego
twego Grady'ego.

Zaledwie wyrzekł te słowa stanęła tuż

przed nim z wypiekami na pięknej twa­
rzy, z oczyma pełnemi błyskawic:

— Co chcesz powiedzieć przez to?
— Chcę powiedzieć, m iss o szkarłat-

nem spojrzeniu, - odparł urągliwie -

iż Mac Grady zginie.
— Mówisz, że zginie. A ja ci ręczę, że

Mac Grady żyć będzie tak długo, dopó­
ki ja zechcę,

— Kochasz go. Dla niego mną pogar­
dziłaś. On jest naszym wrogiem. To

chyba wystarczy by zginął...

Ta, którą von Hartrott obdarzył mia­
nem ,,miss o szkarłatnem spojrzeniu5',
opanowała się w zupełności, zimny nie­
ludzki uśmiech osiadł na jej wargach.

— Mac Grady będzie żył — odrzekła

lodowato. — Posłuchaj, Rudolfie von

Hartrott co mówię ci ja - szkarłatna
miss. Uważam się za Niemkę i robiłam

dotąd wszystko, co było trzeba, a na­
wet więcej. Wiesz o tem, jakie zasługi
poniosłam wraz z ojcem dla dobra na­
szej sprawy. Nie będę ci tego przypomi­
nać. Ale pamiętaj, że gdy włos z głowy
spadnie człowiekowi, którego kocham,
pierwszemu napotkanemu policjantowi
czy detektywowi powiem wszystko, co

wiem. I o tobie i Kellermanie, i o Haya-
kawie i o ojcu nawet moim. Powiem,
choćby i mnie spotkać miała kara
śmierci.

— Zuzanno!?

— Czy to cię dziwi, Rudolfie. Pamię­
taj, że kobieta, która kocha, zdolna jest
do wszystkiego, gdy zagraża coś życiu
jej wybranego. Czy wierzysz, że dotrzy­
mam obietnicy.

Von Hartrott skinął głową. Zbyt do­
brze znał ,,miss o szkarłatnem spojrze­
niu", by wątpić w to co mówiła.

— Zapominasz, Zuzanno, - rzekł spo­
kojniej — iż jesteśmy organizacją, po­
siadającą własne surowe prawa. Wiesz

dobrze, co czeka zdrajców. Pomyśl o

zadaniu, które spełnić mamy, o zada­
niu, w które włożyliśmy już tyle bez­
miernego trudu.

— Nie zapominam o niem nigdy Mo­
żesz mnie kochać, lub nie. To mnie nie
obchodzi. Ale niech więcej nie słyszę o

twej miłości. j,
— Jesteś nielitościwą, Zuzanno!

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Natomiast Hiszpanja nie przestaje być
ofiarą trustu radykalnej prasy, który
bez przerwy głosi upadek względnie u-

stąpienie gen. Primo de Rivery Świeżo
dopiero podano wiadomość, że dyktator
wycofa się z polityki w maju, aby naza­
jutrz treść odwołać. Oczywiście nasze

rodzime warcholstwo polskie śledzi na­
miętnie każdą głupawą wiadomość o u-

padku tego czy innego rządu silnego.
Stale powtarzamy, że do Hiszpanji po­
winien wyjechać poważny publicysta
polski, bo na informacjach prasy czy a-

gencyj np. francuskich polegać nie mo­
żna, gdyż stosunki między Francją i

Hiszpanją są tradycyjnie złe, a radykali
francuscy nieżyczliwi silnym rządom w

Hiszpanji. Znamienne jest, że prasa

europejska nie oświetla źródła zatargu
pomiędzy Primo de Riverą a korpusem
oficerskim artyłerji i piechoty. Chodzi o

to, że Primo de Rivera zerwał ze sposo­
bem awansowania oficerów na wyż­
szych stopniach. Dotąd był tylko awans

wedle lat służby. Przy tym systemie ge-
njalny 24-letni Napoleon nigdy nie

mógłby zostać dowódcą armji, lecz naj­
wyżej adjutantem jakiegoś safanduły a-

wansowanego za wysługę lat. Sprawa
sposobu awansu oficerów jest wiecznie

aktualną. W armji pruskiej obowiązy­
wał, awans wedle lat służby aż do klę­
ski pod Jeną. Komisja reorganizacyjna,
do której weszli Scharnhorst, Gnelse-

nau, Boyen, Cłausewitz żądała zapro­
wadzenia awansu wedle zdolności, a ten

projekt — jak zaświadcza prof. Del-

brueck w swym życiorysie Gneisenau'a

ściągnął nienawiść reakcjonistów m. in.

i gen. York von Wartenberg, na komi­
sję. Zwolennicy awansu za wysługę lat

puścili oszczerstwa, że Gneisenau zmie­
rza do zamachu stanu i usunięcia dyna-
stji Hohenzollernów. Jednak reformą
przeszła a 100 letnie doświadczenie da-

' ło Słuszność Gneisehau'ówi, który wzo­
rował się ria Napoleonie. Napoleoński
system nominacji oficerów na wyższych
stopniach zaprowadził w armji polskiej
m arszałek Piłsudski. System ten istnie­
je w wszystkich nowoczesnych armjach,
nie wyłączając arrnji czerwonej. Dziwić

więc trzeba się, żo Prim o de Rivera tak

pćźno zabrał się do reorganizacji armji
hiszpańskiej.

Chiny nie doznają spokoju. Przeciw

rządom prezydenta Czang - Kaj - Czeka,
b. wodza naczelnego wojsk nacjonali­
stycznych obudził się protest genera­
łów prowincjonalnych. Na ich pomoc

wyruszyły wojska Czan - Kaj - Czeka.
Wedle informacji niemieckiego kores­
pondenta w Chinach von Salzmann'a, b.

oficera pruskiego, który w ubiegłych
latach stałe zwalczał zbrojną obronę in­
teresów europejskich w Chinach przez

Anglję, rządy generałów prowincjonal­
nych są łańcuchem gwałtów i bezpra-
wia. Do tego przeświadczenia doszedł

von Salzmann, gdy jakiś chiński gene­
ra ł zabrał niemiecki parowiec handlo­
wy, który udał się w górę rzeki Jangdze-
Kiang w celach handlowych, A tak więc
naw et Niemcy podzielają dziś żądanie
Anglji o stosunkach chińskich.

Konferencja rzeczoznawców finanso­
wych w Paryżu, zwołana przez komisję
odszkodowań dla ustalenia wysokości
długu niemieckiego po 7 tygodn. pracy
nie doszła jeszcze do żadnego wyniku, a

to wskutek przewlekania niemieckiego.
Zawiodły nadzieje na upadek Poincare'

go, na co więc czeka p. Schacht?

Wszystkie rządy europejskie będą ob­
chodziły święto Zmartwychwstania
Pańskiego, ale gdzie jest duch chrześci­
jański w polityce owych rządów?

A.P.B.

Niemcy nie chcą płacić.
(Telefonem od własnego korespondenta).

Berlin, 30. 3. Delegaci niemieccy na

paryską konferencję odszkodowań wpły­
wają na opinję w Niemczech i zagrani­
cą za pośrednictwem wielkich dzienni­
ków berlińskich.

Tak więc donosi paryski korespon­
dent nacjonalistycznego ,,Berliner Lo-

kalanzeiger**, że Niemcy nie mogą się
zgodzić ze stanowiskiem aljantów, obli­
czających wysokość spłat według swo­
ich potrzeb finansowych, nie zaś według
możliwości płatniczych Niemiec.

Niemców nic nie obchodzi propono­
wany przez aljantów podział raty rocz­
nej na dwie części, z których jedna mia­
łaby pokryć międzysojusznicze długi
wobec Ameryki, druga zaś przeznaczo­
na byłaby na odszkodowania dla Belgji,
Francji, Włoch i Anglji.

Rola delegatów am erykańskich pole­
ga, zdaniem pisma niemieckiego, na po­
średniczeniu pomiędzy aljantami euro­
pejskimi a Niemcami.

Jednocześnie publikuje prasa berliń­
ska artykuł bardzo przychylnie dla

Niemców usposobionego szwedzkiego
profesora Cassel, który wypowiada śmie.

szny nieco pogląd, że ciężar reparacyj
spadnie na barki ogółu robotników nie­
mieckich. Stanie się to dzięki temu, że

nadwyżkę eksportu niezbędnego dla u-

zyskania pieniędzy dla odszkodowań,
mogą Niemcy osięgnąć tylko wtedy, je­
żeli zniżą płace robotników. Pogląd ten

nie wytrzymuje naturalnie krytyki i

przeznaczony jest jedynie dla robienia

propagandy przeciw odszkodowaniom.
B.

Przeglądreligijnyi społeczny.
Zmartwychwstanie Chrystusa, a postąp katolicyzmu.

Od tylu lat obchodzimy co roku Wiel­
kanoc... post," spowiedź, nakazaną pod
karą odmówienia pogrzebu chrześcijań­
skiego, Komunję ś.w, refleksje nad zwy.

cięstwem prawdy, sprawiedliwości, ży­
cia, Boga, nad fałszem, krzywdą, śmier­
cią i pychą. Możnaby zapytać, czy

wszystkie te rozważania, kazania, gorz­
kie żale, rekolekcje, te ,,Wesołe Alle­
luja", czy mają one jaki realny wpływ
na życie, tu na ziemi. Albo, stawiając
pytanie ściślej, czy religja katolicka

czyni postępy w dzisiejszem życiu je­
dnostki, rodziny, narodu, państwa, w

dzisiejszych parlamentach i konferen­
cjach międzynarodowych czy też może

przeciwnie.
Mogą być pewne wątpliwości. W cza­

sie ostatniej wojny zapytał pewien po­
seł antykłerykalnyw parlamencie ka­
nadyjskim: ,,Gdzie jest potęga Chrystja-
nizmu? Dlaczego nie przeszkodził woj­
nie, któl'a przecież między katolickiemi

wybuchła narodami? Tak, liczyliśmy na

katolicyzm, ale czy poza Jezusem Chry­
stusem był kiedy na ziemi jaki kato­
lik?"

A lat temu ośmdziesiąt powiedział
podobnie Nietsche:

,,Na świecie był jeden tylko prawdzi­
wy katolik, ale ukrzyżowano go już na

Kalwarji., .** ,

Ten skrajny pesymizm nie jest jed­
nak uzasadniony. Nie wdając się w

szczegółową analizę zagadnienia, czy i

w jakim kierunku postępuje katoli­
cyzm, zwróćmy uwagę na trzy momenty.

1) Na dnie wszystkich prądów
współczesnych — i dawniejszych — od­
kryć możemy przy baczniejszej uwadze
wołanie o realizację zasad skonkretyzo­
wanych najgłębiej i najprzejrzyściej
przez Chrystusa i Jego Kościół. Niema

ani jednego ideału pozytywnego, pory­
wającego masy, któryby dodawał coś no­
wego, nieznanego dotąd z nauki Kościo­
ła. Ideał ten lub ów może być przez p ar­
taczy sfuszerowany, pomieszany z bło­
tem, ale też wtedy staje się siłą niszczą­
cą i z chwilą, kiedy sobie ludzie tę ni­
szczącą stronę danej ideologji uświado­
mią, zaczynają się od niej odwracać.

Każdyjednak taki odwrót to zwycięstwo
katolicyzmu. Ileż już było takich zwy­
cięstw!...

2) Nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że znajomość nauki katolickiej jest
dziś na kuli ziemskiej z dnia na dzi.ń

większa, głębsza i jeszcze szersze' obej­
mująca horyzonty. Chrystjanizmowi słu­
ży dziś telefon, radjo, samolot, w znacze­
nie większej mierze, niż to dawnie'j czy­
niła wybita ,,via romana", albo łódka

z żaglami. Mimo wszystkich nowych od­
kryć i ,,niesłychanych" postępów, życie
i osoba Chrystusa są dziś więcej niż kie­
dykolwiek zagadnieniem aktualnem, pa-
lącem, nie dającem spoczynku ani ko­
munistom, ani masonom, ani racjonali­
stycznym ateistom . Jeden z członków so­
cjalistycznego Towarzystwa w Paryżu
powiedział niedawno temu, że Chrystu­
sem więcej się dziś musi interesować

ten, kto w niego nie wierzy, niż wierny
wyznawca. Bo albo jest, albo nie jest
Bogiem, a odpowiedź na to pytanie jest
w skutki brzemienna.

3) Trzeba rozróżnić między katolicyz­
mem jako religją, a między wykonaw­
cami tej religji, między Kościołem nau­
czającym a interpretacją tej nauki przez
takich lub innych ludzi. Podczas gdy
pierwsze zagadnienie jest stałe, nie'­

zmienne, ani na jotę się nie różni po'­
przez cały bieg wieków, to drugie jest
takie, jakie zeń zrobią ci łub owi lu­
dzie, w tej, lub owej epoce.

I tutaj przypominają się słowa Mic­
kiewicza z prelekcyj paryskich: ,,Bar­
dzo to wielki błąd, wmawiać ludziom, że

Chrystus Pan zrobił wszystko dla nich,
że pozostaje tylko cześć Mu oddawać.
Nie! Wszyscy ludzie, wszystkie duchy,
prędzej czy później... m u s|ą stać się w i-

stocie i w czynie, w duchu i ciele podo­
bni Chrystusowi." Jest pewna część w

postępie katolicyzmu, w historji na­
szego zbawienia, część, która musi być
przez jednostki i grupy społeczne wy­
pełniona. Czynu tego nikt ani nic nią
zastąpi. Każda Wielkanoc winnaby nas

budzić i uzdalniać do spełnienia najpo­
trzebniejszego nam w danych warun­
kach katolickiego czynu...

Piąta i szósta konferencja w Notre Datne.
Ostatnie dwie konferencje wielkopo­

stne ks. de la Ballaye, miały za przed­
miot znaczenie ewangelij, jako doku­
mentów historycznych wiary w Chry­
stusa. (O świadectwie pogan, męczenni­
ków i św. Pawła pisaliśmy już poprze­
dnio).

Mówca ze zwykłą sobie gruńtowno-
ścią poruszył zagadnienia, które od cza­
su rozwoju filologji i krytyki tekstów

starożytnych stały się aktualne dla ka­
tolików. Czem są ewangelje? Czy nie są
to wymysły późniejsze, znacznie później­
sze, któremi chrześcijanie przystroili
swego mistrza? Skąd pocimdzi, że w e-

wangeljach znajdujemy różne opisy tego
samego czasem faktu? Dlaczego ewan-

gelja św. Jana tak odbiega od innych
ew'angelij w swej wzniosłości?

Ks. de la B. prostuje nasamprzód błę­
dne mniemanie szeroko zakorzenione u

niektórych katolików niewykształco­
nych pod wpływem protestantyzmu i ra­
cjonalizmu, jakoby ewangelje i listy a-

postolskie miały być podstawą naszej
wiary. Wcale nie. Podstawą wiary na­
szej jest ustne nauczanie Chrystusa i Je­
go uczniów. Ewangelje zaś, są środkiem

pomocniczym, są streszczeniem ustnej
katechezy, albo też uwypukleniem je­
szcze (w listach) tej lub owej prawdy,
którą głosił Chrystus. Kiedy się ewan­
gelje pojawiają - między 50 a 100 r. po
Chr. — poszczególne gminy chrześcijań­
skie w Jerozolimie, Koryncie, Aleksan­
drii, Rzymie i t. d ., już są pouczone przez

Apostołów i ich współtowarzyszy. Dlate­
go też krytykami pierwszymi autentycz­
ności ewangelij są właśnie te pierwsze
parafje, które z ust Apostołów słyszały
o Chrystusie. Kto słyszał, że Jakób w

Jerozolimie mówi to samp, tojpisałjpo-

tem Mateusz lub Jan, ten nie wątpił w

prawdziwość ewangelji Mateusza. Kto

słyszał Piotra i Andrzeja, ten mógł skon­
trolować, czy Marek i Łukasz dobrze na­
pisali.

Że taka kontrola była, świadczy o

tem fakt, iż pierwsze parafje katolickie

odrzucają cały szereg z ewangelij t. zw.

apokryficznych, które do nauki Chrystu­
sa mieszały reminiscencje kultu Mitry,
nauki ąuortyków o eonach i. t. p.

Lektura ewangelij przekonywuje nas,
że w rzeczach zasadniczych są one wszy­
stkie zgodne. Wszystkie mówią o Chr.

jako Bogu, o jego cudach, i zmartwych­
wstaniu. Wszystkie podnoszą jego cha­
rakter niezwykły i oryginalność nauki.
Ale widać, że jeden pisarz nie odpisuje
od drugiego, ale albo skraca, co już inny
powiedział i dodaje nowe nieopisane je­
szcze szczegóły, albo też dobiera fakty
tak, jak kaznodzieja, który tym a tym
słuchaczom chce tylko to a to powie­
dzieć. Ta wzajemna kontrola i uzupeł­
nianie się ewangelistów, podnosi zna­
czenie ich pism, jak zresztą w każdej
krytyce historycznego źródła — im wię­
cej świadectw, o tym samym fakcie, tem

lepiej.
Ale może ewangelje zostały wymy­

ślone przez uczniów, którzy tak Chrystu­
sa ukochali, że Go eż ubóstwili? Z praw­
dziwie mistrzowską wnikliwością w psy-

chologję ludzką powiada ks. de la B., że

w takim wypadku mielibyśmy w Chry­
stusie odmalowany ideał nawiązujący
do współczesnych przekonań i poglądów.
Wiadomo zaś, jaki ideał mieli Aposto­
łowie o Chrystusie, Chcieli go mieć kró­
lem Izraela, ale takim jak Dawid, Salo­
mon lub Juda Machabeusz. Jeśli zaś nie

Apostołowie, ale ktoś późniejszy pisał e-

wangelje, to w jaki sposób wytłumaczyć
że ten sam ideał Chrystusa Króla w cier­
niowej koronie przyjmują wykształceni
Grecy i potężni Rzymianie, wyznawcy
manicheizmu, i kultu Mitry?

Mieli uczniowie miłość ku Chrystuso­
wi, ale była to miłość nie byłe jaka. Nie

była to ,,miłość-egoizm", szukająca
wszędzie siebie i wykorzystująca Chry­
stu sa do osobistych celów — bo ucznio­
wie ponoszą dia Chrystusa śmierć, tra­
cą wszystko. Nie była to miłość konwen­
cjonalna, która chwali nawet tam, gdzie
niema co chwalić, przesadza w słowach,
gdyż wie, że na słowach się kończy.
Chrystus bowiem wyprosił sobie talią
miłość. ,,Nie ten, który mówi Panie, Pa­
nie..." ,,Przepowiadaliśmy w imię Two­
je — Zaprawdę nie znam was...**, Ale by­
ła to miłość, która przejmowała się wzo-

rem ukochanej istoty, naśladowała ją w

rzeczach bardzo trudnych. Pierwsi i na­
stępni chrześcijanie (choć nie wszyscy),
żyli dla Chrystusa, słuchając Jego przy-
kazów.

Trudno nam tu już więcej podawać
ze znakomitych tegorocznych konferen-

cyj w Notre Damę. Kończymy słowami

samego mówcy: ,,Mam to najgłębsze
przekonanie, że upadniecie na kolana

przed naszym Panem, prosząc równocze­
śnie o światło z góry, przed naszym Bo­
giem, przed tym Człowiekiem jednym
jedynym w historji świata, który sło­
wami swojemi ,,Jam jest alfa i omega,

początek i koniec wszechrzeczy, jam
jest prawda, droga i żywot** — nie wy­
wołuje uśmiechu politowania ani wstrzą­
su ramion u ludzi najgenialniejszych 1

najmoralniejszych na ziemi.**

Ks. Dr. Mirek.
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Nauka - Literatura - Sztuka.
Alfabet rosyjski zastąpiony ma być znakami łaańskiemi.

A. Łunaczarski, komisarz oświaty R. S.

F S. R. omawia w jednem z pism berliń­
skich (,,Berl. Tageblatt" nr. 138) sprawę za-

stąpienia znaków alfabetu rosyjskiego zna*

kami iacińskiemi. Jest to zagadnienie na­
prawdę poważne i liczyć się trzeba z olbrzy.
mierni trudnościami, powodowanemi choć­
by ze względu na niejednolitość narodową
Rosjan, w arunki geograficzne, etnograficz­
ne itd.'

Kiedy rosyjska klasa robotnicza — pisze
Łunaczarski - wzięła władzę w swe ręce,

zaprowadziła cna z największą stanowczo­
ścią nowo uprawnioną pisownię. Poszło to

szybko i składnie. Prowizoryczny rząd, któ­
ry polecił rosyjskiej Akademji Nauk przy­
gotowanie nowej pisowni, nie znalazł ener-

gji, by tę pisownię wprowadzić w życie. Zro­
bił to zatem rząd robotniczy. Przy tej spo­
sobności pytaliśmy się, czyby z równocze­
śnie zamierzonem wprowadzeniem kalenda­
rza gregorjańskiego i systemu metrycznego
(miar i wag) — to ostatnie zostało dpkona-
ne. - nie odważyć się na zastąpienie nasze­
go obecnie póigreckiego alfabetu pismem ła­
cińskiemu'8

Dalej pisze Łunaczarski:

,,Obawa, że przez to wytworzy się zbyt

Przewrót w dziedzinie
piśmienniczej.

Stenografia międzynarodowa,

'Człowiek jest niewyczerpany w pomy­
słach. W dążeniu do ułatwienia sobie wszel­
kich warunków życia. Aby móc porozumie­
wać się ustnie i piśmiennie, gdziebykolwiek
się znalazł, człowiek wynalazł język między,
narodowy - esperanto.

Ale celem szybkiej informacji piśmien­
nej, niezbędne było pismo, skracające zna­
ki, wyrażenia, nawet całe zdania. Pismem

tom jest stenografja,
Stenografja posiada swoje wady i zalety;

więcej jest zalet oczywiście. W adą jest kil-

ikusystemowość, nawet w tym samym kra­
in, nie mówiąc już o zagranicy. Wiedzą
jednak o tej największej wadzie stenografji
ci, którzy ją tworzyli, lub obecnie ulepszają;
dążą przeto do stworzenia jednej wielkiej,
całemu światu dostępnej i zrozumiałej ste-

aografji.
Istnieje dążenie, by upodobnić znaki pi­

śmiennicza wszystkich narodowości, nadać

Im równe brzmienie fonetyczne. Czyż za­
tem nie możliwa jest stenografja między­
narodowa?

Jeszcze jedno. Czy koniecznie szybko pi­
sać można tylko (rozumie się stenograficz­
nie) przy pomocy pióra lub ołówka? Czy
nie lepiej użyć maszyny do pisania? Chcę
naprzykład wysłać do Chin list-stenogram.
Fotografuję tylko pismo maszynowe i prze­
syłam je jako telegram obrazowy- .

Ale technika dała nam jeszcze więcej, niż

dzialne. Starczy stanąć przed stenofonem i

mówić. Na specjalnych płytach walca sto­
sowny instrument notuje niewidzialnie sło­
wa mówiącego. Płyty te można wysyłać do

Ameryki, Australji, gdzie kto pragnie. Na­
tychmiast przetworzą zanotowane słowa na

pismo. Lepiej jeszcze. Można mówić przez

telefon; stenofon, dołączony do przewodu
telefonicznego w drugiej miejscowości, mo­
mentalnie notuje calą rozmowę. Przy tem

nie potrzebuje nawet być obecny odbiorca

rozmowy. Usłyszy on ją potem.
Przewrót w dziedzinie piśmienniczej jest

więcej jak pewny. Będzie to jeszcze jeden
krok naprzód do tych czasów, w których
człowieka będzie miała w każdej pracy wy­
ręczyć maszyna. bai.

Wynik lwowskiego turnieju
poetyckiego*

(z) Do zgłoszonego półtora miesiąca te­
mu turnieju poetyckiego we Lwowie, sta­
nęło przeszło 1400 pretendentów do laurów

poetyckich.
Komisja kwalifikacyjna, złożona z 4 pa­

nów: Brończyka, Jedlicza, Kucharskiego i

Ortwina odrzuciła aż 1400 utworów. W

szrankach turnieju stanęło tylko kilkuna­
stu poetów.

Utwory recytowali artyści dramatyczni
Modrzewski i Pobóg.

Laureatem Lwowa nie został nikt.

Drugą nagrodę otrzymał Włodzimierz Le-

wik (Rudki), trzecią Bohdan Pepłowski
i(Lw6w)o;

wielka przepać między nami a kulturą daw­
ną, kazała nam początkowo zaniechać tej
m yśli; przecież uniemożliwilibyśmy najbliż­
szym i przyszłym pokoleniom poznanie ol­
brzymich, starą pisownią drukowanych
skarbów literatury, obficie nagromadzonych
przez, tyle wieków.

,,Z tych powodów odłożyliśmy na razie

projekt zaprowadzenia pisowni łacińskiej.
Jeszcze dziś miljony obywateli naszej Fede­
racji używają pisma arabskiego (niektórzy
wogóle nie m ają żadnego alfabetu). Wśród

szczepów mahometańskich wzrasta chęć
przyswojenia alfabetu łacińskiego, z u-

względnieniem szczególnych cech fonetycz­
nych.

,,Dla innych narodów przeznaczyliśmy
zmodyfikowaną i zlokalizowaną pisownię
rosyjską.

,,W Niemczech, gdzie pisow nia gotycka
i łacińska oddawna była uprawniona, wy­
daje mi się przejście do łacińskiej tylko na­
turalne i celowe. I nasz kraj — pisze Luna-

czarski — jak cała Azja kulturalna — bę­
dzie dążył, do tej przemiany. Pismo łaciń­
skie musi być i będzie podstawą piśmien­
niczą wszystkich narodów świata. Tylko
potrwa ta przemiana jeszcze bardzo długo."

Zgon Ottokara Brzeziny.

(z) W Jaromierzycach na Morawach zmarł

największy współczesny poeta czeski, Otto-

kar Brzezina (w.łaśc. nazwisko Wacław Je-

bavy).
Brzezina urodził się w 1868 r. w Czechach

południowych. Był przez pewien czas nau­
czycielem w szkole powszechnej, później
wydziałowej. Znane są jego dzieła liryczne
i esseistyczne (szkice literacko-naukowe).

Brzezina jest najwybitniejszym przedsta­
wicielem modernizmu w Czechach; dążył
on do idealistycznego światopoglądu. Zry­
wając z wszelkiemi więzami, krępującemi
twórczość poetycką, tworzył jako mistyk
i wizjoner. Poezja jego jest bardzo uducho­
wiona.

W roku bieżącym przyznano Brzezinie

jubileuszową nagrodę literacką w sumie

100.000 koron. Nie przyjął jej jednak, prze­
znaczając ją w całości, na wdowy po lite­
ratach czeskich.

Odroczony termin konkursu nRoJu".

Z powodu licznych próśb, które:napły­
nęły do jury konkursowego na książeczkę
Biblioteczki Historyczno-Geograficznej z cy­
klu obyczajowego polskiego o nagrodę 2.000

złotych - o odroczenie terminu nadsyłania
prac konkursowych, jury, w składzie W a­
cława Sieroszewskiego, Juljusza Kaden-

Bandrówskiego, Piotra Choynowskiego, pro­
fesora Wacława Tokarza i Melchjora W ań­
kowicza, postanowiło przesunąć termin

nadsyłania prac do 1 czerwca 1929 r.

Wystawa wszechświatowa w Barcelonie.

Otwarcie wystawy nastąpi 7 maja. Polska tylko skromny w niej bierze udział. Przy
wejściu głównem budują Hiszpanie amfiteatr na kilkanaście tysięcy widzów.

Nagrody Wilna: literacka I plastyczna. |

Rada miejska m. Wilna zatwierdziła na­
grodę w wysokości 5.000 zł, którą wypłacać
się będzie co i lata za najlepsze dzieło z

dziedziny plastyki, oraz nagrodę 1.500 zł,
przyznawaną co dw-a lata za najlepsze dzie­
ło literackie w języku białoruskim , litew­
skim lub żydowskim.

Drobiazgi literackie.

Napisał i wyda w najbliższym czasie swą

,,Powieść o Koperniku" L. H. Morstin, autor

szeregu dramatów, m . i. ,,Lilij", wystawio­
n ych w Bydgoszczy.

W Budapeszcie wydany został almanach
literacki na rok 1929, w którym znajduje się
dział, poświęcony literaturze polskiej, ozdo­
biony podobiznami Stanisława Przybyszew­
skiego i Tadeusza Zielińskiego.

W Paryżu ukazał się pełny francuski

przekład Koranu - świętej księgi muzuł­
mańskiej.

* Ministerstwo oświaty zakupiło do zbio­
rów państwowych na wystawie sztuki nie­
mieckiej w Warszawie, dzieła graficzne
Corintha, Liebermana, Noldego i Helsego.

Nowy film polski
Magdalena'*.

(z) Biuro kinematograficzne, zarazem

wytwórnia filmowa ,,Dworkowski-Film"
przystąpiło do realizacji swego pierwszego
filmu, przeznaczonego nietylko dla kraju,
ale i zagranicy.

,,Magdalena" — taki jest tytuł nowego
filmu — ma godnie reprezentować polski
przemysł filmowy zagranicą. To jest dąże­
nie wytwórni, która — czytamy w komuni­
kacie — nie szczędziła kosztów i starań,
aby jej pierwszy film zadowolił publicz­
ność, zaintrygował właścicieli kin, zacieka­
wił prasę polską i naszej kinematografji
przysporzył nowych laurów. Wybrano więc
temat oryginalny o charakterze międzyna­
rodowym, reżyserję oddano Konstantemu

Meglickiemu, którego ,,Ponad śnieg" spot­
ka! się u ogółu z żyćzliw-em przyjęciem, da­
lej jako operatora powołano H. Andruschi-

na; architekt Pan objął stronę dekoracyjną
filmu.

Z równie wielką pieczołowitością wy­
brano zespół aktorski, angażując popular­
nych artystów: Irenę Gawęcką, Zorikę Szy­
mańską, Wojciecha Brydzińskiego i Mie­
czysława Cybulskiego.

Nareszcie więc znalazła się wytwórnia,
która chce zagranicy udowodnić, iż i Pol­
ska może się zdobyć na fiłm dobry, który
ma się wszędzie spotkać z przychylnem
przyjęciem. Cieszymy się z tego.

Wielkanocne

wspomnienia.
Nowela.

Parana, Wielkanoc.

Pamiętasz? Była wtedy Wielkanoc,
radosna, słoneczna. W ubożuchnej
izdebce naszej poddasznej zastawiliśmy
stolik tem wszystkiem, cośmy skrzętnie
od miesiąca zbierali. Były tam i pla­
cuszki śliczne, jak malowane, kiełbaski

pachnące i kuszące, szynki wędzone,
konfitury. Był likierek wyborny i nie­
zliczone drobiazgi, smaczne i wonne

I świąteczne.
— Alleluja! - grały dźwięcznie roz­

dzwonione dzwony naszego kościółka.
— Alleluja! - płynął śpiew rozrado­

wanych ludzi.

Pamiętasz?
Po południu poszliśmy za miasto.

Było cicho, ciepło, pogodnie. W ' cieniu

drzew spoczywały matrony dostojne,
hałaśliwe dzieci uganiały się po łąkach,
zielenieją-cych młodą,, świeżą, , traw ą.

Poważni'ojcowie spoglądali na pola, za­
ciągające się runią delikatną i obliczali

przyszłe zbiory. Szłaś tuż przy mnie,
młoda, śliczna, wonna, jak ta wiosna.
Na bladych twych policzkach zakwit!

rumieniec, wargi twe rozchylone, purpu­
rowe zdały się szeptać w ekstazie:

— Bądź pozdrowiona, miłościwa kró­
lewno, baśniowa pani, biedaków stra­
pionych pocieszy,cielko, bogdanko nasza

słodka, opiekunko nasza i dobrodziejko.
Bądź pozdrowiona, wiosno ty nasza, pol­
ska wiosenko.

Wieczorem nadeszła chwila rozsta­
nia. Przyszłaś do mnie smutna, zarzu­
ciłaś mi ręce na szyję i głowę skłoniłaś
na mej piersi.

Nazajutrz okręt wiózł mnie już do

Nowej, Nieznanej Ziemi. Na niepewne
losy... może n a zawsze.

Parana, Wielkanoc.

Piszę te słowa a jakowaś tęsknica
ogromna zalewa mi serce i żałość jakaś
szarpie mnie straszliwa. Ej, Jaguś mo­
ja, wróciłbym ja do tej Polski kocha­
nej, do tej ubogiej naszej izdebki, do te­
go stołu, przybranego świątecznie. Wró­
ciłbym do ciebie. Ale nie mogę, dzieci­
no, nie mogę. Żona choruje, a dzieci pil­
nować trzeba, bo puszcza wokoło i zbój­
ników wiele kryje się po wertepach.

,..Przecież ty nie wiesz, że mam już
żonę, że jestem ojcem licznej rodziny...
Przebacz mi, Jagienko. Los tak chciał

widocznie Z losem pogodzić się trzeba.

I tyś się z nim pewnie pogodziła...
*

.

*

Raz jószcze przeczytała oba listy, po­
żółkłe, wyblakłe, jakby kartki z starego
pamiętnika.

Więc to lat dziesięć upłynęło od tej
chwili. Już dziesięć lat... Boże... jak ten

czas szybko przeleciał. Szybko, ale dzi­
wnie posępnie, szaro , bez cienia radości.

Z tej dawnej uczuć przędzy misternej
jeno nitki zostały strzępione. Ból głu­
chy i gorycz. Rozpacz bo była zbyteczna.
Bezcelowa.

Zadumała się. Zachodzące słońce

płowemi smugami całowało park, jezio­
ro, wioskę, łąki, ciągnące się przed we­
randą, nagie jeszcze, dziwnie biedne

i szare łodygi winnej latorośli, m artw o

zielone korony palm i oleandrów, usta­
wionych na balkonie. Cicho było wo­
koło.

Na polach, jak ongiś, ciągnęło się zbo­
że puszystą- zielenią. Gospodarze szli

miedzami, obliczając troskliwie przyszłe
zbiory. Zamorusane chłopskie dzieci

biegały po łąkach, wieśniaczki siedziały
przed chatami, rozpowiadając szeroko

o kłopotach na przednówku. ,

Dziesięć długich lat temu było tak

samo... za miastem. Tylko wtedy było !

ich tam dwoje. A dziś... ona sama .,, on

gdzieś daleko, za oceanem .

...Ojciec licznej rodziny.
— Mamusiu — zabrzmiał w drzwiach

srebrzysty głosik dziew'częcy. Ojczulek
prosi na wieczerzę. Chodź, proszę, cze­
kamy na ciebie.

Przyciągnęła do siebie córeczkę. Po­
głaskała tkliwie jej puszyste loczki, za­
nurzyła w nich swą twarz, smutną, upo-
w'itą melancholią. Dwie łzy spadły na

główkę dziecka.

Dziewczynka podniosła na matkę du­
że, rozumne oczy.

— Nie płacz, mateczko. Dzisiaj pła­
kać nie można. Dziś jest przecież Wiel­
kanoc, święto radości.

Jeszcze jedno spojrzenie rzuciła na

listy, pola, chaty, słońce, jezioro, ginące
już w w'ieczornej pomroce.

-— Ty tego nie rozumiesz, dziecko

westchnęła. Nie rozumiesz...

A. J. Bartnicki

Miłe gniazdka z pisankami
politycznemi.
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Alleluja!
'Alleluja, Alleluja — tak powtarza

Kościół katolicki ustawicznie w święta
wielkanocne. Alleluja! — to okrzyk naj-
wększej radości. Po sm utku i żałobie

wielkopostnej rozbrzmiewa głośno
triumf zwycięstwa wielkanocnego.

,,Opowiedz, M arjo, n a drodze

Co widzieć Jezus Ci dał? -

Grób pusty Chrysta znachodzę
I chwałę wodza nad wodze

Żywego, co z grobu wstał.4*

Grób pusty, powstanie z martwych,
zwycięstwo Chrystusa nad śmiercią —

to motywy radości chrześcijańskiej.
Radość ta objawia się już w W. Sobotę
w trzykrotnem ,,Alleluja**, które nieja­
ko zwiastuje nam już naprzód zbli­

żające się Zmartwychwstanie Pańskie,
a pełnia radości okazuje się nam na

rezurekcji.
Rezurekcję obchodzi się albo w so­

botę wieczorem, albo w niedzielę wcze­
śnie rano. Kapłan przystępuje do Gro­
bu Pańskiego, i rozpoczyna wzniosłą an-

tyfonę ,,Chwała Ci, Trójco Przenaj­
świętsza!" Potem kropi grób wodą świę­
coną i okadza. W czasie procesji mi­
nistranci noszą godła zmartwychwsta­
nia: krzyż z czerwoną stulą, i figurę
Zbawiciela Zmartwychwstałego, a ka­
płan sam bierze monstrancję i odbywa
uroczystą procesję trzykrotnie naokoło

kościoła, w czasie której biją wszystkie
dzwony. Lud zaś śpiewa?

,,Przez Twoje święte zmartwychw'stanie,
Boży Synu, odpuść nam nasze zgrze­

szenie!...

W czasie nabożeństwa powtarza się
często słowo radości największej: Al­
leluja! - albo pieśń: Wesoły nam dzień

dziś nastał! A po procesji kapłan klęka
u stóp wielkiego ołtarza i, trzymając
krzyż w ręce, śpiewa: powstał Pan z

grobu! ,

Rezurekcją rozpoczyna się Wielka­
noc chrześcijańska; Wielkanoc, gdyż by­
ła to nw prawdżlwie wielka^ i ważna,
kiedy Zbawiciel własną mocą powstał
z martwych. W języku kościelnym nazy­
w a się to największe święto chrześcijań­
skie ,,Pascha" - to znaczy ,,przejście"
tj. przejście anioła śmierci przez cały
Egipt, ocalenie pierworodnych synów
Izraelitów i wyprowadzenie ludu z nie­
woli. Dla nas chrześcijan, święto wielka­
nocne jest wy'bawieniem z niewoli grze-

ehowej. Kościół obchodzi święto to z

największą czcią i radością. Na wiel­

kim ołtarzu sto! figura Zbawiciela

Zmartwychwstałego z chorągiewką zwy­
cięstwa, pozatem na ołtarzu znajduje
się krzyż z czerwoną stułą, co oznacza

godność arcykapłańską Chrystusa, wre­
szcie na boku stoi pascha!, co oznacza

światło, wychodzące z nauki Chrystu­
sowej.

Radość, panująca w kościele, udzie­
la się także rodzinom chrześcijańśkim.
Domownicy dzielą słę jajkiem święco-
nem, i życzą sobie wzajemnie ,,wesołego
alleluja". Już w W. Sobotę kapłan świę­
ci rozmaite potrawy, pomiędzy któremi

główną rolę odgrywają malowane jajka,
t. zw. ,,pisanki" . Właśnie one są pięk­
nym symbolem zmartwychstania. Twar­

da ich skorupa wyobraża grób, a jak pi­
sklę przebija skorupę i żywe z niej ws­
chodzi, tak i my w dzień ostatni gfób
przebijemy i do nowego życia się wzbu­
dzimy. ,

Niechże więc I w waszych sercach

w radosne święta wielkanocne obudzi

się wesele, niech powstanie otucha; i

choć nas gnębią różne troski, choć nas

przygniata niejedna myśl ciężka, niech

góruje święte przekonanie że po smutku

i bólu zawsze nastąpi radość. W tej my­
śli dzielmy się dziś staropolskim zwy­
czajem jajkiem święconem, życząc so­
bie z całego serca;

* Wesołego Alleluja?

Alleluja!

Święta wielkanocne w polityce zagranicznej.
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Mowy ustrój sądownictwa.
IV. Sądy Okręgowe.

Sąd Okręgowy rozstrzyga po części
jako I. instancja a po części jako II. in­
stancja. W pierwszej instancji rozstrzy­
ga on wszystkie sprawy, które nie są

przekazane Sądom Grodzkim ani Sę­
dziom Pokoju. Jako II. instancja roz­
strzyga Sąd Okręgowy środki odwoław­
cze od orzeczeń Sądu Grodzkiego 1 sę­
dziego śledczego.

Sąd Okręgowy dzieli się na ,,wydzia­
ły" i rozstrzyga w składzie 3 sędziów,
z wyjątkiem sporów majątkowych I. in­
stancji o kwotę nieprzewyższającą 10.000

złotych, gdzie rozstrzyga jeden sędzia.
Zarzut, że sprawa była rozpatrywana
przez sąd w niewłaściwym składzie -

a więc przez jednego sędziego zamiast

w składzie 3 sędziów, lub odwrotnie -

może być podniesiony tylko na początku
następnej rozprawy, a decyzja zapada­
jąca na skutek tego zarzutu jest nieza-

czepialna.
W sprawach karnych porzucono in­

stytucję sędziów niezawodowych i roz­
strzyga obecnie 3 sędziów zawodowych.
Tylko najcięższe zbrodnie, przekazane
sądom przysięgłych, dopóki te nie zosta­
ną wprowadzone, sądzi dotychczasowa
,,izba karna wzmocniona** w składzie

2 sędziów zawodowych i 5 sędziów nie­
zawodowych. W sprawach handlowych
rozstrzyga jeden sędzia zawodowy, któ­
ry przewodniczy, i 2 sędziów handlo­
wych ze stanu kupieckiego.

Na czele Sądu Okręgowego stoi pre­
zes, a dotychczasowi dyrektorowie, któ­
ry to tytuł zniesiono, stali się wicepre­
zesami Sądu Okręgowego.

tftwofąświąteczne,
Już ucichł wrzask stugębny,

cuchnących huki bomb,
zam ilkły w Sejmie bębny
i ryk partyjnych trąb.

P-P -S już nie parska
i endek stulił dziób,
a nawet bebechowcom,
zdaje się, zelżał czub.

Tak samo i Dziadkowi

jak gdyby wyszedł dech,
bo niby jeż się zwinął
I dudy spuścił w miech.

Pan Bartel urzędnikom!
poprawiać przestał wikt.
co będę, (prawi) gadał,
gdy mi nie wierzy nikt.

Składkowski, który brudy
po miastach węszył rad,
od smrodów ma już katar

n a jakie dziesięć lat.

Daszyński coraz więcej
w Sanacji włazi maść,
(pocóż ma zdrową głowę
pod ewangielję kłaść?)

Pan Devey orzekł stricte,
że mamy forsy dość —

gdzie on tę forsę widział,
niech powie, psia ci kość! , ....

Handlowy pakt z Niemcami,
któż go dożyje z nas?
Niemiaszkom się nie spieszy,
my także mamy czas.

Spożywcom pan Składkowski

ogłasza nową wieść:

Narodzie, zamiast ryżu
masz groch z kapustą jeść!

Monopol na browary
ma wprowadzony być,
rząd piwa znów nawarzy
a my będziemy pić.

Opiekę masz społeczną,
by lekkim był twój byt -

na razie żyje lekko
defraudant albo żyd.

Dziś górą jest w Genewie
ten kto ma sprawny ryj -

lecz od najlepszej gęby
jest lepszym tęgi kij.

John Buli przeciw sowietom

bałtycki stwarza front -

lecz niech się zaczną smary,
on pewnie wlezie w kąt.

Kochaliśmy Ullacha

gdy w zdrowiu u nas był -

kochajmyż go i teraz

g^y ma spuchnięty tył, J

Czechowicz nic nie ukradł

amusiiśćpodsąd—
(dał państwu zamiast posłom,
to jego cały błąd.)

Pożyczkę dać nam gotów
paryski jakiś bank -

nie można mieć dolarów,
to dobry bodaj frank.

Idziemy ku lepszemu,
zaczyna być już raj -

niedawno-co sześć złotych
kosztował mendel jaj.

Podatki i podatki,
podatki jeszcze raz,

lecz z kogo łupić skórę,
gdy djabli wezmą nas?

Rząd woła: ludu! ludu!

grosz do szparkasy kładź!
lecz tego rząd nie powie,
skąd grosz ten mamy brać.

O naszych złotych myśląc
powstaje w głowie szwips,
ze srebra przeszły w nikiel,
a z niklu przejdą w gips.

Z podwyżki komornego
ma legjon domów wstać —

rabują jednych dziadów,
by drugim dziadom dać.

O projekt Konstytucji
Sejm walczy niby lew

oby to Konstytucji
łabędzi nie był śpiew!

Kąpielom przymusowym
ma rząd nasz nadać kształt -

oj, będą znowu żydki
w Genewie robić gw ałt

Czerwoni towarzysze
jakby szukali chłost -

chcą wyleść na ulicę
(i dostać się na most!)

Nasz Sejm Czechowiczowi

urządził wielki kram -

dziwny to moralista,
co dobrze smoli sam.

Powiesić chciał się Trocki,
zgoniony już jak chart,
lecz wizy mu do piekła
udzielić nie chciał czart.

Gdańsk boczył się na Polskę
i czarne plany kuł,
dziś patrzy się na Gdynię
niby na wrota wół.

Po djabła nam kolonje,
niezgody nowa kość,
toć bez nich w naszej Polsce

dzikusów mamy dość.

Przywieźli go do Owińsk,
a był już z niego cień,
biedaka słuchał w radjo
Warszawy cały dzień!

* * *

Trzydzieści dałem żartów

tej Wielkanocy wskroś,
kto strawi je - ten chyba
żołądek ma jak struś.

St. B*


